
R U S K I  I N  W A L I D

W T O R E K . 3 Czerwca. 1819 r.

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
1 r e ś c .  Wiadomości Kraiowe: z Petersburga. Królestwo Polskie. Wiadomości Zagraniczne: 
______________ Niemcy. Francyia. Angliia. Niderlandy. W łochy. Ameryka.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, z Czerwca.
Dnia 28 p. m. Wielcy Xiąźęta Jch Mość 

M ikołaj i Michał, przybyli na stacyią po­
cztową Sofną  o godzinie ośmey w wieczór. 
Nayiasnieyszi pod różni odbyli podróż pomy­
ślnie i w zupełnem zdrowiu. W kilka mi­
nut przebrawszy się na teyże stacyi pocz- 
towey udali się do'Carskiego-Sieła, a ztąm- 
tąd do Pawłowska.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Po dzień 26 Maia przybyło do Kronsztatu 

2Dy okrętów. Między naypóźniey przyby­
łem! dwa przywiozły 'W ino, a ieden Siedzi;

K r ó l e s t w o  P o l s k i e . 
z W arszawy, 2 Czerwca.

W  I m i e n i u  N a y i a ś n i e y s z e g o
A L E X A N D R A  I.

C e s a r z a  W s z e c h  R o ssy  y K r ó l a  P o l s k i e g o .
&c. &c. &c.

Xiążę N a m i e s t n i k  Królewski w  Radzie 
Stanu.

Ponawiąc urządzenie dawnieyszemi usta­

wami Polskiemi przepisane względem po­
mnażania bibliotek publicznych dziełami w  
kraiu wy chodzącemi, na przełożenie Kcm- 
missyi Rządowey Wyznań Religiynych i 
Oświecenia Publicznego stanowiemy co na- 
stępuie:

Artykuł 1. Każda drukarnia kraiowa 
obowiązana będzie odtąd dzieła, lub iakie- 
go bądź pisma z niey wychodzącego, przed 
wydaniem na widok publiczny złożyć trzy 
exemplarze, ieden do biblioteki Rady Stanu, 
drugi do biblioteki publiczney przy Kró- 
lewsko-Warszawskim Uuiwersytecie, trzeci 
do biblioteki Królewsko-Warszawskiego T o­
warzystwa Przyiaciół Nauk, słuźącey rów­
nież do użytku publicznego.

Art: 2. Dopełnienie tego postanowienia, 
które w Dzienniku Praw ma bydż umie­
szczone, Kommissyi Rządo.wey Wyznań Re­
ligiynych i Oświecenia Publicznego pole­
camy.

Działo się w  Warszawie na posiedze-
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niu R a d y  A d m in is tracyyney  dnia 22go M aia
1819 ro k u .  .

(podpisano) Z a ią czek ,
M inister W y zn ań  i O ś w ie c e ­

nia Pub liczne  o.
(podpisano) S. Potocki.

R adca Sekret:  Stanu J e n e ra ł  Bdy
(podpis.) Kossecki, 

Zgodno z O ry g in a łem :
R a d c a  Sek re ta rz :  Stanu J e n e ra ł  Bdy 

(podpis:) J- Kossecki.
Zgodno z w y p ise m  

W  zas tęps tw ie  M inistra S p ra w ie d l iw o śc i  
R ad ca  Stanu M W ożnicki.
J. H unkiew icz. Sek: Jen:

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

z  Frank fo r tu , 2.5 M aia. ^
Jey C a sa rz e w ic o w sk a  M sć ,X ię z n a  Następ- 

czy aa  Saxen W e y m a rs k a  M a ry ia , p r z y b y ła  
tu dnia w czo ray szeg o  w  w ie c z ó r ,  a dzisiay 
u d a ła  się w  da lszą  p odróż  do w o d  m in e ra l­
n y ch  E m sk ich .

z B erlina , 25 M aia.
G azeta Berlińska  Vossa um ieściła  taki a r ­

ty k u ł p o d  napisem  z W arszaw y :
Panuie  te raz  w  W arszaw ie  n o w y  ru ch  

i ż y c ie ,  m iasto wznosi się w o d m ło d n ia łe y  
i u p ięk rzoney  postaci do ta k ie y  w ie  ' jC1 
i w s p a n ia ło ś c i ,  źe  z innemi s to licam i Euro­
p y  ró w n ać  się m o ź e .M m e y  w p ra w d z ie  w p a ­
da  w oczy  b ib lio teka  w  d a w n ie y sz y c h  kosza­
r a c h  R a d e c k ic h ,  lubo g m a c h  . ten z sw o ie -  
m i zabudow aniam i i obszernem i p la c a m i ta x  
p rz y ie m n e  na um yśle  sp ra w ia  w ra ż e n ie ,  1ta­
k ie g o  się doznaie w c h o d z ą c  do 
K ró lew sk iey  w  D reźnie , lub tez  b ib l io tek i  
ra tu szo w ey  w  L ipsku , Lecz iak iez  u on en 
tow an ie  czu ie  z n a w c a , -  g d y  się z tern, co 
iest w  ś ro d k u  tego  g m a c h u ,  d o k ła d a m y  o- 
bezna, g d y  z a  g o r l iw e m  sta ran iem  1 unis r 
S tan is ła w a  Potockiego i naczeln go 10 
tek a rz a  L indego  znaydu ie  w  n im  skarb  p i e r ­
w ia s tk o w y c h  d ru k ó w ,  n aydaw nieyszey  ite 
r a tu ry  P o lsk iey  i k lassyczney , w r a z  z nader- 
szacow nem i n a y św ie ź sz e m i d z ie ła m i  histo- 
r y i  naturalney i ieografii  tak  d a lece ,  ze i u z  

nie tak  d o tk l iw a  iest u tra ta  b ib l io tek i  Z a łu ­
skich., i radość  z pos iadan ia  tego  now ego 
tw o ru  serce  n a p e łn ia .  P ow iększa  zas tę 
ra d o ść  i to, źe P. L inde  n ie ty lko  z ta k ą  
z a b ie g ło s c ią ,  iak  n ieg d y ś  dla b ib lio tek i Os­
solińskiego, zb ie ra  w szy s tk ie  p ism a ,  które

g d z ie k o lw ie k  w  oy czy źn ie  u k ry te  leżą ,  lecz  
n a w e t  p rzez  w y d o b y c ie  ic h  i ocenien ie  
n ada ie  r u c h  uczonym  m ężom  w  Polsce i 
Rossy i a n a w e t  w szys tk im  zn aw co m  i m i­
ło śn ik o m  ię z y k a  Sła i niskiego. P rzy to czy ć  
można n a p r z y k ła d  Statut L i te w sk i ,  p rz e ło -  
żony na ię z y k  R osyyski i d ru k o w a n y ,  ten 
n ader  w ażny  p o m n ik  p ra w o d a w s tw a  ib g o  
w ie k u ,  k tó ry  P. L inde  w y d a ł  r  ku  181Ó',
a  k tóry  o b e y m m ą c  opisanie w sz y s tk ic h  w ł a ­
sności ię z y k a ,  i różn iąc  się od k i lk u  ist- 
n ie ią c y e h  w y d a ń ,  o tw o rz y ł  p r a w d z iw ie  
szranki dla b adaczów  p r a w a ,  s ta ro ży tn o śc i  i 
ię zyka .  — N ie można tu p o m in ą ć  u w a g i ,
iż naybogatsza n a w e t  b ib lio teka  iest  p o dob­
na do cm en ta rza ,  ies li  nie m a  czynne­
g o  b ib lio teka rza ,  i źe  w spom niony Statut 
L itew sk i nie m nieyszą  z a d a ł  p r a c ę  p ra w n i ­
k o m ,  oraz  uczonym  Polakom  i RoSsyanom, 
ia k  n iegdyś  Lessing sw o im  Barengerem  i 
u ło m k a m i  Wolfei bu tte lsk iem i teologom . K a­
żd a  rozm aitość  sk ła n ia  tu do g łę b o k ie g o  
rozm yślan ia .  Ja k ż e  często z d u m ie w a ć  s ię  
p rz y c h o d z i ,  g d y  zbiór p o ie d y n c z y c h  w y r a ­
zów  w  s ło w n ik u  Lindego  p ro w a d z i  do n a j ­
obfitszych n a w e t  spostrzeżeń-d la  p ed a g o g ik i  
i filozofii! N ie  ieden podobno sądz i ,  iz  Po­
l a k  m yln ie  z a y m o w a ł  się s z tu k ą  w y c h o ­
w an ia ,  u ż y w a ią c  z ta k ie m  u p o iu b a n ie m  ob- 
ceg o  w y ra z u  edukacja', lecz  i a k i e  się ob- 
msni g d y  p o rów na  w y ra z y :  w ychow anie,
chowanie, schowanie, i po y m ie  istotne ty c h
s łó w  znaczenie, m a ią c y c h  tak  w ie lk i  w p ł y w  
na nk sz ta łcen ie  dzieci! Ze zas z m ło d ż ie z ą  
w  L iceum  W a rsz a w sk ie m  p o s tę p u ią  sobie 
p o d łu g  p r a w i d e ł ,  ia k ie  z w yob rażen ia  ty c h  
w y ra z ó w  p o c h o d z ą ,  dow odzi c i ą g ły  w zro s t  
tego  z a k ła d u  nau k o w eg o .

z S a xo n ii, 20 M aia.
Przysp ieszenie  w y ia z d u  rodz iny  K otzebue- 

g„ z M anheym u p rz y p i s u ią  n iepo ruzum iem u  
P o d p u łk o w n ik a  K otzebue  z  k s ię g a rz e m  u 
k tó rego  m ia ł  b y d ź  z ło ż o n y  rę k o p is m  n ie ­
boszczyka: Pani K oizebue  p r z e ie c h a ła  dnia
12 p rzez  L ipsk . Jeep ie  p rz e z  Drezno 1 W a r ­
szaw ę m iia ią e  Berlin , K ró lew iec  i R ygę  dla 
un iknien ia  sm u tn y ch  w spom nień  z c lawmey- 
szego w  ty c h  m ia s ta c h  poby tu  męża sw e g o .  
N ie k tó rz y  u t r z y m u ią ,  źe P - K otzebue  nie 
m i a ł  w c a le  p r z y i a c ió ł  w  ty c h  m iast ch ,  
s ły c h a ć  n a w e t ,  źe  g d y  na tea trze  K r-dew - 
sk ie m  chc iano  w y s ta w ić  ż a ło b n ą  rep rezen -  
t a c y ą  na p a m ią tk ę  tego s ła w n e g o  au tora  d r a ­
m atycznego , publiczność s p r z e c iw i ł a  się te ­
m u ,  i co innego w y s ta w ić  musiano.
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F s  A K C  y TA.
z  P a ryża , 2 5 Maia.

Dokończenie posiedzenia izby Dep. d . 17 Maia.
Wiąksza p o łu w a  członków okazała  chęć 

aby przystąpiono do głosowania. Panowie 
Manuel i Corselle chcie li  mówić; lecz głos 
ich stłumionym  został k rzyk iem  powszech­
nym: »Gł sowaide, Głosowanie." Przystąpiono 
za tern do głodowania i w iększością głosów 
postanowiono w ięcey  się niezaymować tym 
przedm iotem , a tem samem odrzucić wszy­
stkie prośby w staw ia iące  się za powrotem 
w ygnańców .

Jtak w e u łu g  w yrazów  gazety tuteyszey la 
quotidienne, nowy zamysł partyi rew olucyy  
ney aby pow rocie  do Francyi wszystkich 
Króloboyców, został bezskutecznym.
— Xiąźe P aw e ł  W utem bergski mieszka tu w 
pa łacu  M arszałka Davoust. N a ią ł  ten dom 
na lat trzy za 100,000 lecz niedawno p o d aw ał  
p ro iek t  Marszałkowi zerwania konktraktu 
wzaiemnie zaw ertego  po upłynieniu dwóch 
lat. Davoust odpow iedzia ł ,  źe i naprzyszłosć 
m a zamiar zostawić dom swóy w ro z rzą ­
dzeniu Xiąźęcia, bynaymniey nienaprzykraiąc 
się mu w niczem. Zaczem Xiąźe o d p raw ił  
w szys tk ich  s łu g ,  zam knął się w m a ły  p o ­
ko ik  tego w ielk iego  pa łacu ,  p rzed a ł  w szy­
stkie poiazuy i iezdzi w naię tey  Karyolce,. 
Synów swoich z których starczy ma lat 11 
a m łodszy o p o rnczy ł  Xiędzu wyznania R e­
form ackiego M onde, który utrzymuie tu zna­
czną pensyią. Isiadto prosił go aby się obcho­
d z i ł  z synami iego- tak iak  i z innemi ucznia­
mi. Pow iadaią , źe m łodzi Xiąźętą miesz- 
k a ią  z nowemi wemi towarzyszami nieró­
w nie weseiey niź p ierw ey. W ychodzą  z do­
mu tylko w Niedzielę, w inne zaś dni ża ­
dnych nie p rzyym uią  odwiedzin.—

Koronacyia Króia naszego n iep ierw iey  iak 
aź dopiero w iesieni nastąpi. W tymże 
czasie zgromadzą się znowu obie izby. Posie­
dzenia ich  teraznieysze zakończą się iak tylko 
sp raw y tyczące się skarbu ułatwione zostaną.

Od dnia p ierwszego Lipca w ychodzić  bę­
dzie w Jenewie nowa gazeta polityczna pod 
ty tu łe m  pompatycznym Echo Świata! Echo 
de V Univers).

U pa ły  tu dochodzą do 24 stopni (a w ięc 
u nas w  Petersburgu są nierównie większe). 
M ieszkańcy Orleanu i Wersalu nieprzyięli do 
szkó ł  sw oich  metody Lankastera.

Pani Manson co dzień byw a na w id o w i­
skach i wszelkich publicznych zabawach; lecz 
c iekaw ość  Paryźanów, którzy z początku

tak chciwite szukali zręczności w idzenia he­
roiny processu Aibiyskiego iuź zupełnie osty­
g ła  tak, źe nikt teraz na nią nieuwaźa. 
— Jedna 2 gazet naszych m iędzy innem za­
w iera  co następuie:. W oysko Francuzkie w  
kró tk im  czasie stanie na tak im  stopniu, iż 
będzie wstanie należycie zabespieczyć naszą 
wolność od w szelkich m ogących  powstać 
p rzec iw ko  niey pokuszeń. Dla iazdy czyni 
się zapas p ięknych  koni.«

W  Wersalu m iało  mieysce niedawno do­
syć osobliwsze zdarzenie. O godzinie 1 i w  
w ieczór d a ło  się słyszeć brzęczenie kaydan 
pochodzące z iedney z tamecznych m a ły ch  
uliczek. Kilka osób c iek aw y ch  chc ia ło  się 
dowiedzieć skąd  takow e pochodziło; lecz 
zaledwie k i lk a  uczyniło  k roków , iak  ze 
s trachem  musiało się cofnąć uyrzawszy przed 
sobą posuwaiącą się massę nadzwyczayney 
w ie lkośc i .  Skoro zas takowa zb liżyła  się 
do ko rd y g a rd y ,  żołnierz stoiący, na w arc ie  
z a w o ła ł  „kto idzie!,, ' Odpowiedzi źadney. 
Żołnierz pow tó rzy ł  pytanie; lecz zawsze pod- 
suw aiący  ! .się kolos, nic n ieodpowiądał. 
Wtenczas żołnierz z a w o ła ł  na towarzyszów: 
„do broni,; w y sy p a ł  c a ły  róy żo łn ierzy  z 
bronią w rękku . Ze strachem przybliżyli 
się do ogromnego w idm a i z niema- 
łe m  podziwieniem  uyrzeli słonia!— W  rzeczy 
samey b y ł  to słoń którego pokazywano na 
iarm arku za poniądze. Buda w  którey go 
trzymano b y ła  o tw ar tą  i s łoń  korzysta- 
iąc  z chwili ro ze rw a ł łań cu ch  i w yszedł 
na przechadzkę- do piękney stolicy Ludwika 
XIV. Mnóstwo Judzi spotykało  go w rozma­
itych  ulicach; lecz ciemność i niespodziane 
tak ogromnego zw ierzęcia ziawienie się na­
b aw iło  wszystkich  tak w ielk iego  strachu, 
iż nikomu nieprzyszło donieść w łaściciel-un 
o ucieczce iego. N aw et i żołnierze .którzy 
go zatrzymali niewiedzieli co m aią począć 
z tym  kolosalnym aresztantem. Na sbzęscie 
przew odnik  słonia nadszedł tam w kró tce ,  i 
w ziąwszy zakonieć starganego łańcucha, spo- 
koynie p o prow adz ił  do budy.

A N G L  I I A . 

z LoridynUy 2r Maia. c
Dnia wczorayszdgo b y ł  w ie lk i  ziazd . u 

Xiąźęcia Regenta. P rzepych i okazałość 
tey uroczystości przechodzi wszelkie opi­
sanie. Od czasu pobytu w tey stolicy Mo­
narchów sprzym ierzonych, nic podounego 
niewidzieliśrny. Poseł Perski k tóry tego 
dnia m ia ł  posłuchanie, b y ł  p rzy ię tym  ze 
wszelkiemi honorami iak ie  się mu należą



iako  rep rezen tan to w i iednego  z nayznako-; 
m i tsz y ó h  M -n a rc h o w  w schodn ich .

T egoż  dnia m ia ł  posłuchan ie  u Xięcia Re- 
ienta i po se ł  A lg ie rsk i ,  w p ro w a d z o n y m  b y ł  
do sali pos łuchan ia  p rz e z  Lorda B attourst i 
Pana R oberta  Chester.
Jlosć  zboża w p ro w a d z o n e g o  do Anglii w  ro­

k u  i d i  5 k o sz to w a ła  ty lk o  2 , i y 2 ,ó85 funtów  
S z t e r l i n g ó w W  ro k u  zaś p rz e s z ły m  x8 io  
w p ro w a d z o n o  za i o ,2 7 1 >629 funtów.

Donoszą z p r z y lą d k a  D obrey  nadz ie i ,  że zbun­
towani w  w ie ik ie y  l ic zb ie  K a f r e ry y c z y c y  
nabaw ili  n iem a ło  t rw o g i  i r z ą d  m u s ia ł  w y ­
s ła ć  p rz e c iw k o  nim znaczny o d d z ia ł  w oyska .

Simon B olivar  p rezes  R zeczy -p o sp o l i tey  
W en ezu e lsk iey  w y d a ł  z zam ku s w o ie g o  z 
A u gus tu ry  pod  dniem 2 M arca  r .  t. p ro k la -  
m a c y ią  do ż o łn ie rz y  i m a y tk ó w  H iszpań­
s k ic h ,  k tó ry c h  o c z e k u ią  na b rzeg ach  P o łu ­
dn iow o - A m e ry k a ń s k ic h  z e x p e d y c y ią  
w y s ła n ą  z K a d y x u .  O b iecu ie  G d siebie 
k a ż d e m u  ż y c z ą c e m u  p rz e y ś ć  na iego  
stronę n ie ty lk o  dobre  p rz y ię i i e ;  le cz  nadto 
z a p ła c en ie  g o to w iz n ą  za broń k tó rą  p r z y ­
niesie i w sze lk ie  inne p rz e d m io ty .  K ażdy  
oficer będz ie  m i a ł  p o d w y ższo n y  s to p ień ,  
w ię k s z ą  g ażę  i n a w e t  (gdyby  ty ik o  sam /ży ­
c z y ł )  m a ią te k  n ie ru c h o m y  w  p r o w in c y a c h  
w e w n ę t rz n y c h .

Pan C allogan  na posiedzeniu  Parlam entu  
niższego w dniu 20. b. m . m ó w i ł ,  że w y ­
c z y ta ł  w K u ry ie rze  w iad o m o ść ,  k tó rą  r o ­

zum ie  z a  u rzęd o w ą ;  g d y z  za t a k ą  i ą  m a c a ­
ł y  Londyn a m oże n a w e t  i c a ła  Angliia . 
Jest  zas następuiąca: „Ponieważ Bank m a
się u isczać g o to w izn ą  z należności sw o ich  
i szuka  teraz  sposobów, ab y  zam ia r  ta k o w y  
d o p ro w a d z ić  do sk u tk u ;  zgodzono się za 
tern w  obu izbach  na p rz e d s ię w z ięc ie  ś ro d ­
k ó w ,  aby  rz ą d  m ó g ł  także  w y p ł a c i ć  ban­
k o w i  należne 10 m d io n ó w  nie pożu iey  ia k  
p rz e d  p ie rw sz y m  Lutego ro k u  n as tępu iące -  
g o  1 f)20.« Pan Cotlagh.au z a p y t y w a ł  K ancle ­
rza pań s tw a :  Czy tę w ia d o m o ść  w  rzeczy  
sam ey  należy, m ieć  za u rzęd o w ą?  Sir-Dz. 
N ew port o d p o w ie d z ia ł  że  ta k ie  zapy tan ie  s to ­
sowane do Kanclerza  P ańs tw a  z p o w o d u  

1 A r ty k u łu  umiesczOnego w  g a z e c ie ,  iest w  
dCaie r z e c z ą  n o w ą  i d z ik ą .  W ie lu  z c z ło n ­
k ó w  b y ło  za zdaniem  K ancle rza  i m ów ca  
m u s ia ł  o ś w ia d c z y ć  Panu Calloghanowi że

na leży  mu na p rz y sz ło ść  b y d ź  ostrożniey- 
szym  i pod o b n y ch  zapytań- K anc le rzow i 
p ań s tw a  ńieczynić; są  a ib o w iem  n ie ty lk o  nie 
poży teczne;  lecz  i p rzec iw n e  z w y c z a io m  ia- 
k ic h  się w  ob radach  p a r ia m e n to w y o h  t r z y ­
m ać  należy . K ancle rz  nadto do d a ł :"  P r o ­
szę o to szanow nych  w s p ó ł  c z ło n k ó w , aby  
żadnego  A r ty k u łu  pom iesczonego  w  G a z e ­
tach  n iem ieli za u rz ę d o w y ,  ch y b ab y  t a k o w y  
pom iesczony b y ł  w  Gazecie L o n d yń sk ie j. K u -  
ry ier  zaś n a y p ie rw sz e m  iest z p ism  ta k ic h ,  
k tó ry c h  m a te ry ie  p o w ię k s z e y  częśc i m n ie  
się n iep o d o b a ią .  C zęsto  b y łe m  p r z y m u ­
szony p r z y g a n ia ć  d u c h o w i  w  tem  p iśm ie  
panuiącem u."

N i d e r l a n d y .
Hagi,  25  Maia.

Jeden z nayznakom itszych  naszych  żeg la ­
rzy  szanow ny A d m ira ł  Fantinbergen , u m a r ł  
W podeszłym - w ie k u  2 2 .  b. m . w  m a ią tk u  
sw o im  w  o k o l icach  Apeldorn . Jeg o  rnęz tw o , 
p o c z c iw o ś ć ,  m i ło ś ć  ku  oyczyznie  i d o b ro ­
czynność -ziednały mu pow szechny  szacu. 
nek i św ię ta  pam ięć  iego  pozostanie  na 
zaw sze  d ro g ą  se rcom  w sp ó ł  o b y w a te l i .

H i s . z p a n  u  i a . 
z  M a d ry tu , 8  M aia.

P rzyby li  tu depu tow an i z Buenos-Aires w  
celu  podan ia  K ró lo w i w a ru n k ó w ,  pod  k tó -  
re m i  p ro w in c y ie  zbuntow ane po  nadbrzega-  
mi L a p la ty  znowu p o d d a ią  się iego  b e r ł u .  
P o w ia d a ją  że  p re ten sy ie  p ro w in c y i  pom ie-  
nionych , s ą  nas tępu iące :  i C h c ą  R zę d u  re­
prezentacyjnego-, 2  aby  zb ie ran ie  p o d a tk ó w  
im  sam ym  b y ło  zostaw ione; 3 nakoniec a b y  
ieden  z X iążą t  domu K ró le w sk ie g o  m ia ł  
re z y d e n c y ią  w  A m e ry c e  p o łu d n io w e y  w  
c h a ra k te rz e  W ice  Króla.

W ł o c u  y  . 

z N eapolu , 10 M aia.
Na w y s p ie  M alcie o k a z a ły  się  w idoczne  

znaki za razy , i tak  się nagle p o w ię k s z y ły  
iż  codzień  k i lku  ludzi um iera .  R z ą d z s w e y  
strony w sze lk ich  u ż y w a  ś ro d k ó w ,a b y  w c z e ­
śnie z łe m u  zapob iedz .

A  51 ERYKA.
2 8  K w ie tn ia . W  W ie lk o rz ą d z tw ie  G rande  

Anse na w y s p ie  H a ic ie  (S t .  D o m in g o )  
p o w s ta ł  bunt. P rezes  B o je r  w y s ł a ł  z tego  
p o w o d u  znaczny o d d z ia ł  w o y sk a  dla p o ­
sk ro m ien ia  b u n to w n ik ó w .

S o d

w  P e t e r s b u r g u  

w  d r u k a r n i  w.oi e n n e  p  G i ó w n  e g o  S z t a b u  JLG O  C E S J R S K 1 E Y  MŚCI.


